Łowicz, piątek 26 sierpnia 1927 r. Rok XVIII. 


Tygodnik społeczno-ekonomiczny i literaeki, poświęcony sprawom Łowiozs 
i jego okolic. Wychodzi co piątek 


Cena numeru 30 groszy, kwartalnie 3.60 zł.; z przesyłką pocztową 4 zł. 
= Cena ogłoszeń za wiersz garmontowy lub jego miejsce: —— 
Przed tekstem na 1 stronie 80 groszy, $ ==---—ŻEĘ- = 2 + Ogłoszenia zwyczajne wiersz 50groszy 
Nekrologi i reklamy 60 groszy. š Pon S $ Drobne ogłoszenie za wyraz 25 groszy 
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Rękopisów niezastrzeżonych redakcja nie zwraca. Redakcja jest otwartą codziennie od 10 rano do 1 pop. 


W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podziękowania są płatne. 
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OGŁOSZENIE. 


Magistrat m. Łowicza ogłasza publiczny przetarg 


na wykonanie hudowy elektrowni miejskiej © Łowiczu. 


Firmy, życzące sobie wziąć udział w przetargu, winny w terminie do dnia 3 wrze- 
śnia 1927 roku do godziny 12-ej złożyć w Magistracie oferty w zapieczętowanych 
kopertach z napisem „Oferta na budowę elektrowni“ 


Do oferty należy dołączyć kwit Banku Ziemi Łowickiej w Łowiczu na wpłacone na 
rachunek bieżący Magistratu „Fundusz budowy elektrowni* wadjum w wysokości 
19/5 sumy oferowanej. 
| Slepe kosztorysy i warunki przetargowe można otrzymać w Biurze elektrowni miej- | 
skiej (gmach Magistratu) w godzinach od 11-ej do 138-ej. Plany i wzór umowy do 
przejrzenia w Biurze elektrowni. 

Magistrat zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta bez względu na wyso- | 

kość oterty. 


Dyrektor elektrowni: 
(—) W. Habiniak. 


Burmistrz m. Łowicza: 
(-) Dr. K. Bacia. 
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AUO 
U wagi na czasie Dzisiejsze kredensy, szafki lub inne mebelki 


mh 


obładowane są rozmaitemi talerzami, wazami, słoika- 
Wiadomem jest z opisów, iż po bogatych a na- 


mi, butelkami, częstokroć pustemi i zakurzonemi 1 
wet mniej zamożnych domach, zawdzięczając na- 
szym skrzętnym i pracowitym  prababkom, spotkać 
można było nieomal w każdym mieszkaniu do- 
mowe apteczki, Czego tam w nich nie było: rozma- 
ite lecznicze zioła—jak: rumianek, mięta, kwiać lipo 
wy, z dziewanny, z dzikiej róży, różnorodne napary, 
nalewki, konfitury, suszone owoce, warzywa, marme- 
lady, miody do picia, powidła i przeróżne sinakołyki. 
Oczywiście pracowite nasze prababki tem wszystkiem 
ugaszczały swoich mężów, dzieci, wnuków, podróż- 
nych, slużbę, gości i ubogich. Niestety jeżeli uprzy- 
tomnimy sobie w pamięci obecne szafki lub kre- 
densy—to już rzadkością będzie aby u dzisiejszych 
gospodyń, pochodzących ze wszystkich warstw spo- 
lecznych dały się widzieć domowe apteczki. 


t p; dalej w salonikach na stolikach lub komodach 
widzi się wiele figurek, nad któremi niemiłosiernie 
się pastwi kurz, są też farbki, pudry do szpecenia i 
statzenia twarzy. Nie jeden: powie na to, że dzisiaj 
są czasy gorsze aniżeli dawniej ażeby pozwolić 
sobie na te spiżarniane „specjały”. 

Nie, zacni ziemkowie,.dawniej nasze prababki 
mniej poświecały czasu na fortepiany, modne stroje, 
nie przesiadywały kilka godzin nad piłowaniem. 
knykci u paznogci, nie zachwycały się „manikiura- 
mi”, czytały one mniej gorszącej literatury, czyli tak 
zwanych „literackich śmieci”. Niestety, tym „waż- 
nym” zajęciom sporo czasu dziś poświęcają wszyst- 
kie stany kobiet. Bynajmniej nie należę do ludzi 
potępiających sztuki piękne, oczywiście, jeżeli oprócz 
zapału ma się wyrobiony gust, nie ganię literatury, 
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lecz takiej, którą potrafi sobie umysl pożytecznie 
przyswoić, 
Jednak obok tych przyjemności niech nasze 


córy, wnuczki, dawnym zwyczajem, w spadku po 
matkach, babkach lub prababkach, zechcą się lepiej 
zapoznać z domowem gospodarstwem. 


Tylko wtedy naszym córom będzie łatwiej so- 
bie torować drogę przez życie. Dzięki Bogu nie 
jest jeszcze tak źle, tu i owdzie pod ubogą lub za: 
możną strzechą kryją się cnoty i talenty, Trzeba 
je tylko umiejętnie rozbudzić i zagrzać do umiłowa- 
nia pracy. To też zacne i szanowne matki-Polki! 
jeżeli naprawdę chcecie na poczciwe, gospodarne 
żony i dobre obywatelki wychować wasze córki— 
uczcie je domowego gospodarstwa; nie pieśćcie je 
zbytecznie, a rozumnie kochajcie; nie opłakujcie 
rzekomo grubych ich rączek; przeciwnie, bo one 
stwarzają dostatek w domu; również nie lamentuj- 
cie nad niemi, że starły sobie rączki—po wypraniu 
jednego fartuszka, paru chusteczek lub pończoszek. 
Przeciwnie, trzeba się nimi wszędzie wyręczać czy 
to w kuchni, śpiżarni, piwnicy, w pasiecie, ogrodzie, 
kurniku, chlewni i t. p. Nie zapominajcie i wskrześ- 
cie domowe apteczki — które słusznie można naz- 
wać szkołami i magazynami kobiecego przemysłu, 


Te domowe apteczki mogą być często po- 
ważnym Źródłem zysku i przyjemności, a nawet 
i głośnej reklamy dla kobiety. Daleko  trwalszej 
i pewniejszej, jak „modny kapelusz”. 

Nieraz od pozostałych produktów z dziedziny 
przetwornictwa i gospodarstwa domowego można 
osiągnąć wiele grosza. s 


Niejednokrotnie z otrzymanych pieniędzy za- 
spokoicie tyle drobnych potrzeb-Waszych—jak kup- 
no ubranka, bucików, książek, kajetów, lub poży- 
tecznych zabawek dla naszych „pociech”. *Wten- 
czas taka żona jest prawdziwą i miłą osłódą życia, 
a jak mówi Jan Kochanowski; 

„Mężowej ona głowy korona”, a potem dalej 
ją opiewa: A 


„Stokroć szczęśliwy! Komu ty Panie 
Ten związek zdarzysz. 

Ale zły towarzysz 

Zepsuje wszystko, że troski w pół wieka 
Zgryzą człowieka”. 


Otóż aby snadniej temu wysokiemu zadaniu 
mogły sprostać dziewczęta, u nawet nauczyć się du- 
żo nowych rzeczy z gospodarstwa domowego, szy- 
cia, ogrodnictwa, hodowli, nauki wychowania dzieci 
i nauk społecznych, należałoby je posiać do gospo- 
darczych szkół, W tych szkołach, o ile potrafią, 
a najważniejsze zechcą—to zdobędą wiele praktycz- 
nej wiedzy, a 


Szkół takich istnieje wiele, dowiedzieć się 
o nich można wszędzie: w pismach, kółkach rolni- 
czych, od byłych uczennic, u plebanów, instruktorów, 
nauczycielek i t. p. Nawet w Łowickiem, w Zdu- 
nach, stacja Jackowice, budują żeńską gospodarczą 
szkołę. Podobno na jesieni, mają na razie być uru- 
chomione kilkomiesięczne kursy, 

Na zakończenie przytoczę wiersz Fr. Karpiń- 
skiego, dający pannom, lubiącym „pożytecznie” spę- 
dzać chwile, stosowną przestrogę: 

„Nie czytaj tych ksiąg, z których gadać śmiele 

Ale te, z których robić można wiele, 

I to, co teraz za pogardę wzięli, 

Nie wstydź się czasem usiąść do kądzieli. 

Wojciech Gramot. 


Łowicz 15/8-27 r. 


S. KWASIEBORSKI. 


Ded wyborami do Mh Rzemiedniy. 


W nieokreślonym bliżej czasie władze przemy- 
słowe wojewódzkie ogłoszą wybory do Izb Rze- 
mieślniczych, O wyborach tych mówi art. 176 Usta- 
wy Przemysłowej iż: „Głosowanie jest tajne, upra: 
wniony do głosowania, głosuje osobiście, oddając 
wyznaczonej do przeprowadzenia wyborów komisji, 
kartkę głosowania, wypełnioną w myśl odnośnych 
przepisów statutu: -„Bliższe' szczegóły dotyczące 
postępowania wyborczego będą ustalone statutem 
każdej poszczególnej Izby”. 

Z powyższego wypływa jasny wniosek iż: 1) wła- 
dze muszą uprzednio nadać lzbom statuty; 2) po- 
stępowanie wyborcze w poszczególnych Izbach może 
być niejednakowe, o czem również zadecyduje i 
ogłosi władza miarodajna. > 

każdym razie, bez względu na'metody i spo- 
sób wyborów, wiemy juź dziś napewno, kto może 
wybierać i kto może być wybranym. A więc wy- 
bierać może (posiada prawo głosu) każdy rzemieślnik 
bez różnicy płci, będący obywatelem państwa pole 
skiego, używający pelni praw cywilnych i prowa- 
dzący przemysł rzemieślniczy w okręgu Izby przy« 
najmniej od lat trzech (art. 174. p. 2). Wybranym 
do Izby może być każdy rzemieślnik, posiadający 
prawo wybierania, o ile ukończył 30 lat życia i co- 
najmniej od lat trzech prowadzi samoistnie własny 
warsztat w okręgu Izby (art. 174 p, 5 g s 

Powyżej przytoczone zmianie już nie ulegnie 
i pozwala orjentować się w tej sprawie. 

W świecie rzemieślniczym, zapanowało zrozu- 
miałe zainteresowanie się wyborami. Rzemieślnicy 
świadomie lub półświadomie wyczuwają, iż od wy- 
niku wyborów do lzb zależy bardzo wiele. Dlatego 
też szereg organizacyj rozpoczął już energiczną pra- 
cę, tymczasem w jedynie możliwym zakresie—uświa- 
damiania swoich członków co do rzeczywistego zna- 
czenia Izb. Początek dała ruchliwa Resursa Rze- 
mieślnicza w Łodzi, rozszerzając akcję na całe Wo: 
jewództwo, za nią idą organizacje inne. 

Korzystając z tego ruchu, pozwolimy sobie 
zwrócić uwagę na pewne niezawodne cechy przy- 
szłych wyborów do lzb Rzemieślniczych. to, nie 
owijając w bawełnę, wybory te będą walką pomię- 
dzy rzemiosłem polskiem i żydowskiem. Nie ludź- 
my się, ani na chwilę, aby rzemiosło żydowskie 
chciało zrezygnować ze swoich celów gospodarczych, 
za któremi idą cele polityczne—doszczętne opano- 
wanie naszych miast. Nie łudźmy się, aby współży= 
cie bylo możliwe, choćby tylko dlatego, iż sami ży- 
dzi tego nie pragną. Jaskrawe dowody mamy na 
wielu polach życia naszego; element żydowski roz- 
zuchwalony tak postępowaniem rządu, jak i stosun- 
kami ogólno-światowemi przechodzi na każdym kro- 
ku do akcji zaczepnej, często prówokacyjnej. 

Widzimy to w polityce, w handlu, w przemyśle, 
w życiu społecznem, w radach samorządowych, Po- 
dobnie będzie w Izbach Rzemieślniczych, które będą 
samorządem gospodarczym. Niech nam nie tumanią 
oczu teorje małopolskich rzemieślników o możności 
zgodnego współżycia z rzemiosłem żydowskim, tak 
mówią ći, którzy są zupełnie zatruci semityzmem i, 
sami o tem nie wiedząc, znajdują się pod jego ko- 
mendą, a 
Dlatego też akcja uświadamiająca prowadzona 
obecnie przez polskie organizacje rzemieślnicze win- 
na iść przedewszystkiem w kierunku objaśniania 
czem będą lzby, jakie są ich cele, zadania i upra- 
wnienia, następnie zaś w kierunku uświadamiania 
o znaczeniu ich dla gospodarczego życia kraju i jego 
miast. Izby w rękach polskich — to wzmaganie się 
polskiego życia rzemieśluiczego. 
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Izby w rękach żydowskich—odwrotniet 

To jest pewnik, którego nie zagłuszą frazesy 
o rzekomym antysemityzmie, o wyłącznym gospo- 
darczym charakterze przyszłych Izb. 

Należy mieć odwagę mówić o tem głośno. 

Dlatego też walka wyborcza musi zgromadzić 
w dwóch obozach rzemiosło polskie i żydowskie. 
Każdy polski rzemieślnik, mający prawo głosu, a nie 
korzystający z niego, popelni przestępstwo wobec 
idei odrodzenia narodowego rękodzieła, W obozie 
polskim nie może być miejsca na partje i partyjki, 
na „endeków”, „mieszczan”, „sanatorów”, tam musi 
stanąć każdy polski szewc, krawiec, stolarz i t. d. 
bez względu na swój polityczny.oltarzyk, Musi, choć- 
by tylko dlatego, iż w obozie przeciwnym dojrzy 
takiego samego szewca, krawca i stolarza żydowskie- 
go, którzy na ten moment napewno zapomną o swoich 
przekonaniach politycznych. 

Walka o lzbę, to walka o byt 


naszego rze- 
miosła, o byt polskich miast. 


Nowy zastęp pomocniczych me- 
chaników lotniczych zasilił Rady 
Personelu Lotniczego. 


W dniu 5 kwietnia 1927 r. w sali Konferencyj- 
nej C. T. R. w Warszawie odbyła się uroczystość 
wręczenia świadectw absolwentom Kursu Pomocni- 
czych Mechaników Lotniczych, zorganizowanego 
przez Warszawski Komitet Wojewódzki L., O. P. P. 
przy wspóludziale Dep. IV go Lotn. M. S. Wojsk. 
i Dowództwa I-go Pułku Lotniczego, zatwierdzone- 
go przez Ministerstwo W. R. i O. P. 

W uroczystości wzięli udział przedstawiciele 
władz wojskowych, przemyslu lotniczego, Polskiej 
Linji Lotniczej „Aerolot” Wojewódzkiego oddziału 
T. O. P., Ligi Obrony Powietrznej Państwa: Zarzą- 
du Głównego, Dyrekcyjnego Komitetu Kolejowego, 
Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego, przedsta- 
wiciele prasy, oraz ciało pedagogiczne Kursu, licznie 
zebrani absolwenci i nówi słuchacze Kursu. 

Po krótkiem zagajeniu uroczystości przez Pre- 
zesa Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego L. O. 
P. P. p. Franciszka Godlewskiego zabrał głos Kie- 
rownik Kursu porucznik H. Gizaczyński odczytując 
szczególowe sprawozdanie z przebiegu ı wyniku prac 
na l-szym Kursie. Następnie rozdano absolwentom 
świadectwa, utrzymane w pięknej formie, oraz ksią- 
żeczki z wykazem przesłuchanych wykładów, prze: 
robionych ćwiczeń praktycznych i opracowanych te- 
matów piśmiennych. 

Po dokonaniu aktu wręczenia świadectw prze« 
mówił do absolwentów w imieniu Szefa Dep. [V-go 
Lotn. M. S. Wojsk. kpt. Jałowiecki, witając ich jako 
nowe siły fachowe lotnictwa, Na zakończenie pry- 
mus Kursu p. Edward Czyżewski dziękował w imie- 
niu kolegów Komitetowi Wojewódzkiemu za otrzy- 
manie bezpłatnie fachowej, wiedzy lotniczej, a wy- 
kładowcom za poniesione trudy w tej dziedzinie pracy, 

Przedłożone sprawozdanie przez Kierownika 
Kursu podajemy w streszczeniu. 

Kurs Pomocniczych Mechaników Lotniczych, 
pierwszy w kraju powstał w kwietniu 1926 r. Myśl 
powołania do życia tego rodzaju fachowej placówki 
poddał Komitetowi Wojewódzkiemu mjr-obserwa- 
tor Stefan Sznuk, były referent Żeglugi Cywilnej 
przy Dep. IV Lotn. M. S. Wojsk. Zarząd Warszaw- 
skiego Komitetu Wojewódzkiego z uznaniem przy- 
chylił się do projektu majora Sznuka, a dzięki ener- 
gji ówczesnego prezesa Komitetu p. Wojewody Zyg- 
munta Beczkowicza projekt zorganizowania Kursu 
szybko zostat zrealizowany. 

. 


Władze wojskowe odniosły się do poczynań 
Komitetu nader życzliwie i zaofiarowały duże po- 
parcie. Dowódca ówczesny l-go Pułku Lotniczego 
plk.—pilot Antoni Buckiewicz udzielił lokalu Pulko- 
wej Szkoły Obsługi i wszelkich pomocy szkolnych, 
niezbędnych dla dokładnego przeprowadzenia nauki 
o silnikach płatowcach i fizyki. 

Program nauk oraz Statut Kursu zostały za- 
twierdzone przez Ministerstwo W, R. i O.P. pismem 
z dnia 22-V-26 r, Nr. III DR. 5200 26, a nazwę Kur- 
su i zezwolenie na prowadzenie Kursu Il Minister- 
stwo zatwierdziło pismem z dnia 8:1127 r. Nr. III 
Re 4650) 27, 

Prace na I kursie rozpoczęto dnia 27 kwie- 
tnia 1926 r. a zakończono 15 stycznia 1927 roku. 
W okresie letnim przerwano zajęcia na 2 tygodnio- 
we ferje. Czyli całość programu prac na Kursie 
przerobiono w ciągu 8-11 miesięcy. 

Wykłady i zajęcia praktyczne odbywały się 
codziennie w godzinach od 17-ej do 2l-ej, 

Nauka na Kursie była zupelnie bezpłatną, stu- 
chacze otrzymywali również materjały piśmienne. 

Całkowity koszt wyszkolenia w sumie zł. 15.114 
pokrył Warszawski Komitet Wojewódzki. 

Dokladając wszelkich starań, ażeby wyasygno- 
wane pieniądze zebrane z ofiar i składek spolecznych, 
były właściwie i celowo zużyte, Komitet Wejewódzki 
zaprosił na wykładowców wytrawnych pedagogów— 
fachowców. 

Wykładowcami na Kursie by! 
lesław Żalewski—wykładał naukę o silnikach, oraz 
prowadził zajęcią warsztatowe i zajęcia praktyczne 
z dziedziny silników. 2. Kpt.—lnż. Brodowski—wy- 
kładał naukę o budowle płatowców, teorji lotu oraz 
prowadził zajęcia praktyczne z dziedzin; obsługi 
i budowy płatowców. 5. Kpt.—lInż. Biesiekierski— 
wykładał matematykę. 4. Kpt-—Przedborski—wykła- 
dał fizykę. 5. Kpt. Ostrowski—wykladał rysunki tech- 
niczne i technologję materjałów lotniczych. 

Instruktorami zajęć praktycznych z dziedziny 
nauki o silnikach byli: 1) Starszy Majster Wojsko- 
wy Kobus. 2) Starszy Majster Wojskowy Gerlicki. 
5) Majster Wojskowy Dworak z dziedziny budowy 
platowców. 1) Starszy Majster Wojskowy Figlak, 
2) Starszy Majster Wojskowy Skibski, 5) Starszy 
Majster Wojskowy Harwaziński, 4) Starszy Majster 
Wojskowy Hołubiec. 

Na Kurs przyjęto 35 słuchaczy z pośród 160 
zgłaszających się. Ze względu na specjały cha- 
rakter pracy, na Kurs zostali przyjęci absolwenci 
szkół: I i II Miejskiej Rzemieślniczej, Państwowej 
Rzemieślniczej, Technicznej Kolelowej, Szkoły Rze- 
mieślniczej Stowarzyszenia Mechaników Polskich 
z Ameryki w Pruszkowie. Program prac na Kursie, 
poza przedmiotami specjalnemi, jak nauka o silni- 
kach, budowa płatowców | teorja lotu oraz techno- 
logja materjałów lotniczych, obejmował przedmioty 
ogólnokształcące, i pomoce dla należytego opano- 
wania nauk ściśle fachowych. Do pomienionych 
przedmiotów zaliczono matematykę, fizykę i rysunki 
techniczne. 

Oprócz wykładów z przedmiotów wyżej wymie- 
nionych słuchacze zapoznali się na zajęciach prak- 
tycznych z budową, montażem i odemontażem silni- 
ków typów używanych w Polsce, oraz z obsługą bu- 
dową, regulacją, zbiórką i rozbiórką płatowców. 

Zwiedzili fabrykę smigieł na Bielanach, fabry- 
kę śrub Wagnera, wszystkie działy Centralnych War- 
sztatów Lotniczych, fabrykę „Wulkanit” oraz ha- 
mernię i remont silników w fabryce „Skoda”. 

Podlegali częstym repetycjom z przedmiotów 
specjalnych oraz wypracowaniom plśmiennym. 

Ogólnie zestawiając czas dokonanej pracy na 
Kursie, to na szczególne przedmioty wypadło: 1) na 
naukę o silnikach wraz z zajęciami praktycznemi— 
307 godzin, 2) na naukę o budowie płatowców z za- 


1. inżynier Bo- 
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jgcjami . praktycznemi—225 godzin, -5) na tizyke— SE 
59 godzin, 4) na matematykę—72 godziny, 5) na 


technologję  materjałów 
niczne 150 godzin, 

Po ośmiu miesiącach pracy przystąpiono do 
przeprowadzenia ostatecznych egzaminów z dwoch 
zasadniczych przedmiotów: z nauki o silnikach oraz 
budowy płatowców. Egzaminy z pozostałych przed- 
miotów, wykładanych na Kursie, odbyły się w ciągu 
roku szkolnego, 

Do egzaminów zostało dopuszczonych 50 słu- 
chaczów. 7 

W dniach 17, 18 i 19 stycznia 1927 roku odbył 
nig egzamin z nauki o budowie płatowców i teorji 
otu. 

W skład Komisji egzaminacyjnej weszli: 1) prze- 
wodniczący Inż, Filipowski, Delegat Ministerstwa 
Komunikacji, członkowie: 2) Inż, Kowalewski, De- 
legat Ministerstwa W. R. i O. P. 3) Prezes 
Komitetu p. Fr. Godlewski, 4) Inż. Brodowski, 
5) Inż. B. Zalewski, 6) por. Gizaczyński i 7) Dy- 
rektor Komitetu St, Pawłowski, 

Dnia 26 stycznia 1927 roku odbył się egzamin 
piśmienny z nauki o silnikach w obecności wykła- 
dowcy lnż. B. Zalewskiego oraz por. Gizaczyńskiego, 

z 50 uczniów dopuszczonych do egzaminów 
zdało ostatecznie 26-ciu. 

Warszawski Komitet Wojewódzki oraz Rada 
Pedagogiczna Kursu, wychodząc z założenia, że da- 
nie wiedzy fachowej słuchaczom Kursu, nie rozwią- 
zuje kwestji przygotowania kadr mechaników lotni- 
czych poszli w swych zamierzeniach dalej. Wysta- 
rano się dla absolwentów Kursu o płatne praktyki 
w wytworniach lotniczych. 

W rezultacie widzimy dziś wychowanków Kursu 
jako praktykantów płatnych w fabryce „Skoda” w 
„Autoremoncie” i „Aerolocie”, 

Zachęcony dobtemi wynikami pracy, prowadzo- 
nej na | Kursie Pomocniczyca Mechaników Lotni- 
czych, Komitet Wojewódzki w dniu rozdania świa- 
dectw absolwentom 1-go kursu zainaugurował otwar= 
cie 2-go podobnego Kursu. 

Na 2 kurs uczęszcza 45 słuchaczów. Są to 
przeważnie absolwenci szkół rzemieślniczych, wzglę- 
dnie absolwenci szkół powszechnych, którzy mogli 
się wykazać conajmniej 2-ch letnią praktyką rze- 
mieślniczą. 

Ograniczone normy w przyjęciu są zgodne 
z wydanem zarządzeniem Ministerstwa W, R. i O. 
P., które mając pieczę nad Kursami, widzi w nich 
placówkę czysto specjalną. 

Praca na Kursie odbywa się tak jak i dawniej 
w lokalu Pułkowej Szkoły Obsługi w godzinach wie- 
czornych. Obecny Dowódca I-go Pułku Lotniczego 
płk. Sendorek przychodzi zawsze z pomocą Komi- 
tetowi w miarę możności i jeżeli zajdzie tego po- 
trzeba. 

Skład personelu nauczycielskiego na 2-gim 
Kursie prawie ten sam. Zmiany zaszły tylko na 
stanowiskach wykładowców z fizyki, matematyki, 
technologji materjałów lotniczych i rysunków. Tre. 
ścią zmiany jest to, że przedmioty: fizykę i naukę 
o silnikach prowadzi Inż. B, Zalewski, technologję 
materjałów lotniczych i naukę o budowie płatowców 
oraz teorję lotu prowadzi Inż. Brodowski, rysunki 
techniczne—lnż. Olszewski, matematykę— kpt. Bab- 
czyński. 

Ze względu na rozszerzenie programu 2-gi 
Kurs został przedłużony do 10 miesięcy. 

związku z tem i preliminarz budżetowy 
Kursu podwyższono do sumy 10500. 

Nauka na 2-gim Kursie tak samo bezpłatna, 
całkowity koszt wyszkolenia pokrywa Komitet Wo- 
jewódzki, 


lotniczych i rysunki tech- 


Wszystkim, którzy łaskawie zechcieli 


wziąć udział 'w oddaniu ostatniej 
posługi zwłokom ś. p. 
LEONTYNY 


GERLACHOWEJ 


składają serdeczne podziękowanie 


Dzieci i wnuki, 


ODEZWA 
00. Paulinów z Leśnej Podlaskiej. 


Rodacy! 


Z Podlasia, krwią męczeńską zbroczonego 
za wiarę świętą, z tych drogich sercu każdego 
Polaka stron, od tronu Matki Miłosierdzia w Le- 
énej, biegnie w dalekie strony głos, który na- 
pewno nie będzie Wam obojętny, bo radosną 
niesie nowinę i do serc Waszych woła. 

Oto dnia 25 września r. b. wraca na swój 
prastary tron cudowny obraz Matki Boskiej, 
który się był zjawił w Leśnej na gruszce, 
w starych okopach krzyżackich, d. 26 września 
1688 r., t. j. w dwa tygodnie po świetnem zwy- 
cięstwie Jana Sobieskiego pod Wiedniem. Obraz 
ten cudowny zostawał od r. 1727 pod strażą 
00. Paulinów do roku 1864 kiedy ręką katow- 
ską moskali zostali stąd usunięci, a klasztor 
ich wraz ze wspaniałym kościołem ukazem ca- 
ra zamieniono ne cerkiew prawosławną. Cu- 
downy obraz jednak nie dostał się w ręce 
schyzmatyckie, Przed zabraniem kościoła na 
użytek schyzmy, widać za natchnieniem Bo- 
żem, wyjęto obraz z wielkiego ołtarza, a na 
miejsce jego wstawiono inny, na wzór cudo- 
wnego zrobiony. Obraz cudowny sekretnie 
wywieziony był przez Ś. p. biskupa Benjamina 
Szymańskiego do Łomży itu w kościele PP. 
Bernardynek złożony. Obecnie obraz ten cu- 
downy, ta perła i ozdoba Podlasia, znajduje się 
w Warszawie, w pracowni p. Rutkowskiego, 
pod którego kierownictwem ma przybrać da- 
wne królewskiego majestatu ozdoby, godne 
dziedzicznej Monarchini Polski. 

dJ. E. Biskup Podlaski, Dr. H. Przeździecki, 
który tak wiele trudu poniósł, by obraz Matki 
Boskiej Kodeńskiej z największą uroczystością 
wrócił do Kodnia, z niemoiejszą też troską 
czuwa nad tem, by ozdoba Podlasia, obraz cu- 
downy, zjawiony w Leśnej, również w całym 
blasku królewskiej godności wrócił na swe da- 
wne miejsce pod straż Paulinów, których uro- 
czyście powrócił w r. 1919, po ucieczce z Leśnej 
popów i mniszek, tenże, gorliwy o chwałę Bożą, 
Arcypąsterz Dr. H. Przeździecki. W uroczy- 
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stości przniesienia obrazu cudownego wezmą 
udział Ich Ekscelencje Biskupi z Duchowień- 
stwem. Do głoszenia nauk misyjnych zapro- 
szeni są 0O. Kapucyni z O. Prowinejałem na 
czele. 

Tak więc dnia 25 września r. b., to jest 
w wigilję 244 rocznicy zjawienia się Matki Bos- 
kiej w Leśnej, ma znowu zasiąść w cudownym 
obrazie na swym dawnym tronie Tryumfatorka 
i Pogromicielka pogaństwa i schyzmy, aby lud 
Podlasia otaczać, jak przed wieki, macierzyńską 
opieką, by bronić go od ognia, głodu i moru, by 
leczyć jego choroby duszy i ciała, by pokazać 
wszystkim, że jest na wieki Królową i Ozdobą 
Podlasia. 

Tryumfalny powrót cudownego obrazu do 
Leśnej rozpocznie się pod przewodnictwem 
J. E. Ks. Biskupa Podlaskiego, Dra H. Przeź- 
dzieckiego dn. 22 września z kościoła katedral- 
nego w Siedlcach. Uroczysta procesja z cudo- 
wnym obrazem pójdzie drogą na Mordy, Łosi- 
ce i Kornicę, zdążając do Bukowie, wsi nale- 
żącej do parafji Leśna, a stąd po małym wypo- 
czynku wkroczy do Leśnej, by tu złożyć obraz 
święty, który w kościele leśniańskim pozosta- 
nie na wieki z ludem podlaskim. 

Naprzeciw Marji w obrazie cudownym wy- 
ruszy lud okoliczny, mnogi i pobożny, by towa- 
rzyszyć Jej w tryumfującym powrocie do umi- 
łowanej świątyni. I popłynie w niebiosa śpiew 
chwały i wesela... W tei następne dni przez 
szereg uroczystości uczei lud Boży godnie Naj- 
świętszą Dziewicę, która w czasie prześlado- 
wań, iście neronowskich, była mu Matką, Panią 
i Królową. I zobaczą wszyscy, że M-rja, Kró- 
lowa Korony Polskiej, zwyciężyła nieprzyjaciół, 
zwycięża i zwycięży! 


JÓZEF PUZYNA. 


Znaszli Twój Kraj?... 


Znasz li twój kraj, Polaku? Jego granic 

Czy poznasz szlak, byś wiedział, gdzie masz biec, 
Kiedy ci wróg, zrywając pacta za nic, 

Od gwałtów złych rozkaże ziemi strzec?... 
Posłuchaj więc!— Masz morze od północy, 

Wśród wszystkich mórz jedyny polski szlak; 

Lecz Niemiec zły trzymał je w swojej mocy, 
Obciął ci.dróg i drwił, żeś ty nie ptak! 

Zachodni kres myją ci Odry fale; 

Nie pomnisz już, żeś ty tam panem był, 

Ni, że twój król, w twarz wrogom drwiąc zuchwale, 
W jej płowy nurt graniczne słupy bił. 

Tam gwary twej zapomniał lud dręczony, 

Lecz ziemia twa została w biegu lat: 

Granica trwa i dzisiaj nurt spieniony 

W jednaki szum bije o brzegu szmat. 


„„A kiedy bieg opuścisz polskiej Odry, 
Z południa masz daleki polski kraj; 
Granicą mu słowiański Dunaj modry, 
Gdzie niegdyś był praojców naszych raj. 


Hej! Rajem wciąż Dunaju tafla świeci! 

Ty w górę wzejdź i bacznie spojrzyj wkrąg: 
Tam aby raj był znowu dla twych dzieci, 
Przeżegnaj się i kosę weź do rąk. 


A dalej idź Karpackim długim szlakiem, 
Wytrwale idź aż na dalekij, Wschód; 

I będziesz wciąż spotykać się z Polakiem, 

Aż dojdziesz, hen! Dnieprowych wielkich wód. 


Najdalszy kres tu twojej polskiej ziemi; 
Kończy się świat—tu jest graniczny słup! 
«Broń granic twych, Polaku, przed obcymi,” 
Inaczej znów pójdzie twój kraj na łup!... 


1 dojdziesz wraz biegu dalekiej Dźwiny, 
A wszędy tam odnajdziesz polski lud: 
Tam polską krew traciły polskie syny, 
Tam ziemi piędź każda—to polski trudl 


A więc masz strzec Polaku swoich granic 

I znać ich szlak, byś wiedział, gdzie masz biec, 
Kiedy ci wróg, zrywając pacta za nic, 

Od gwałtów złych rozkaże ziemi strzec! 


Cmentarz Kolegjaeki. 


Miejsce wiecznego spoczynku naszej parafji 
wiele pozostawia do życzenia. Dróżki pozarastały 
zielskiem i krzakami do tego stopnia, że do niektó- 
rych grobów nie można się. dostać, ulice nie wszę- 
dzie są wytknięte, zaś na niektórych drzewa tak 
nisko pozwieszały się konary, że nachylać się trzeba 
by przejść pod niemi, a każdy nieuważny przechodzeń 
może się narazić na utratę oka lub conajmniej po- 
drapanie twarzy. 

A jednak jest to jedyne miejsce do którega 
każdy podążyć musi na wieczny spokój po walkach 
życiowych. Jedyne miejsce — gdzie pozostawiamy 
najdroższe i najukochańsze nam istoty. Obowiązkiem 
więc naszym jest otoczyć to miejsce opieką i uczy- 
nić je pięknem, ubierać kwiatami, gdyż nic więcej 
nie możemy zrobić dla tych, którymbyśmy nawet ży 
cie swoje chętnie poświęcili. 

Cmentarz, Emaus” miał swojego opiekuna w oso- 
bie ś. p. Władysława Tarczyńskiego. Każdą chwilę 
wolną od zajęć spędzał on na cmentarzu, sadząc 
drzewka na samotnych i opuszczonych mogiłach 
swoich znajomych, porządkując groby, oczyszczając 


o= © 
SKLEP GALANTERYJNY 


JAN DUCHOŃ 


w ŁOWICZU, ul. Zduńska Nr. 32. 


Poleca po cenach fabrycznych na rok 
szkolny fartuszki dla uczenic, teczki, kol- 
nierzyki, walizki, swetry, żakiety, konfek= 
cię męską, damską i dziecięcą. Obuwie, 
kalosze, śniegowce, mydła, kosmetyki oraz 
wszystkie towary w zakres galanterji wcho- 

dzące. 1—1 
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ścieżki, obcinając niepotrzebne galęzie zasłaniające 
widok na mogiłę lub napis grobowy. 

Jak miłą nieraz czynił niespodziankę rodzinom 
zmarłych, gdy na grobie drogiej osoby znaleziono 
zasadzony krzew róży, lub bzu gałązkę. A gdy 
wiosną zakwitły róże na mogile,—zdawało się że 
kwiaty te z ukochanego wytrysnęły serca. | ból był 
wtedy lżejszy, i woń kwiecia zdawała się żywszą, 
jakby dla nas przeznaczoną i błogosławiono wtedy 
rękę, która samotną ubrała mogiłę. 

Na kolegjackim cmentarzu brak tej ręki. Czy 
nie moglibyśmy ją zastąpić zbiorowo. Gdybyśmy się 
wszyscy opodatkowali choćby tylko po 50 groszy 
na rok, możnaby z tych funduszów opłacić specja- 
listę ogrodnika, któryby od czasu do czasu zlustro« 
wał cmentarz, niepotrzebne krzewy usunął, zawa- 
dzające konary: obciął i odpowiednie dróżki powy- 
cinał. I to smutne miejsce stałoby się każdemu mi- 
łem i patrząc w zamyśleniu na ukwieconą mogiłkę, 
bezwiednie powtórzymy razem z poetą: 

„A jeśli wśród boju polegniesz, nad tobą 
Współbracia usypią kuthanek, 
I przyjdzie dziewica odziana żałobą— 
Porzuci ze świeżych róż wianek 
i róża zakwitnie 
Na grobu murawie 
Tak cudnie, zaszczytnie, 
Jak pamięć o sławie. 
Tak róża zakwitnie 


K Rybacki. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk 
+ Piąłek N. M. P. Jasnogórskiej 
Sobota Przen. rel. Sw. Kaz. Kr. W. 
Niedzielą Aug. B. W. D. K., Herm. M. 
Poniedziałek Scięć. głowy Sw. Jana Chrz. 
Wtorek Pociesz. N, M. P. Róży Lim. 
Sroda Rajmunda W., Paul. B, M. 
Czwartek Bl. Bronisł. P., Idziego Op, 


Wschód słońca 4,48. Zachód 6.18. 


— Obowiązek szkolny. Od 1 września r. b. obo- 
wiązkiem szkolnym objęte są dzieci urodzone w ro- 
ku 1920. Rodzice mający dzieci w wieku szkolnym 
winni przyprowadzić je do zapisu do najbliższej szko- 
ły powszechnej w jeden z, ostatnich dni sierpnia. 
Jeżeli rodzice zamierzają kształcić swe dzieci w inny 
sposób, naprzykład posyłać do szkoly średniej ogól- 
nokształcącej lub specjalnej, prywatnej lub uczyć 
w domu, obowiązani są zawiadomić o tem odpo- 
wiedni inspektorat szkolny przed dniem 1-go wrze- 
śnia r. b. przez złożenie odpowiedniej deklaracji. 

W razie niezłożenia takiej deklaracji i nieza- 
pisania do szkoły, dzieci będą przymusowo zapisy- 
wane do szkół powszechnych z obowiązkiem uczę- 
szczania pod odpowiedzialnością karną rodziców za 
nieposyłanie lub nieregularne uczęszczanie. 

— Zakażanie powietrza, W niektórych domach 
wylewanie nieczystości z beczek odbywa się o go- 
dzinie 9-ej wieczorem, gdy okna są pootwierane dła 
odświeżenia powietrza przed nocą. Czyby nie mo- 
żna tej czynności uskuteczniaś o godzinie 1l-ej jak 
dawniej? 

— Oszuści-kwostarze. W niektórych wsiach na 
terenie powiatu Łowickiogo pojawili się oszuści któ- 
rzy kwestują niby to dla rodzin niemieckich, które 
miały ucierpieć od powodzi i gradów. Chociaż to 
jest dobrowolna nie wymuszona ofiara, z której ko- 


rzystają tylko ci, którzy kwestują, to jednak nie po» 
winna mieć miejsca w naszym kraju, bo rząd nasz 
żadnym kwestarzom z sąsiedniego kraju na podobną 
kwestę nie wydawał pozwolenia. Mamy u siebie 
wielką ilość mieszkańców, którzy ucierpieli od po- 
wodzi i gradów, przedewszystkiem o nich winniśmy 
psmiętać. 

W razie pojawienia się takich oszustów nale- 
ży powiadamiać niezwłocznie policję, która pocią- 
gnie ich do odpowiedzialności sądowej za niedo- 
zwoloną w kraju kwestę i oszustwo, 


Ofiary. 


Pozostawiony przezemnie w Urzędzie Skarbo- 
wym portfel z pieniędzmi i dokumentami, pomimo 
tłoku ludzi obcych—otrzymałem nietknięty z rąk 
urzędnika, za co w podzięce składam na najbie- 
dniejszych zł. 10. Franciszek Rosiński. 

Anna Zudnikowa—zamiast kwiatów na grób 
ś. p. Leontyny Gerlachowej na najbiedniejszych zł. 5. 


Z kraju. 


-z- Trzęsienie ziemi na Górnym Sląsku. Z Ro- 
kitnicy na Górnym Sląsku donoszą, iż w nocy z pią: 
tku na sobotę odczuto tam dość silne trzęsienie 
ziemi. Wstrząs zbudził mieszkańców. 

-z- Nowe konfiskaty, Komisarjat rządu m. War- 
szawy polecił policji skonfiskować ostatni numer (54), 
tygodnika „Wiadomości Parafji Wszystkich Swiętych”, 
redagowanego i wydawanego przez ks. dr. M. Go- 
dlewskiego za artykuł o „Sektach masońskich”. 


Ze świata : 


ô Stracenie anarchistów Sacco i Vanzettiego. 
W Bostonie w dniu 22 w nocy straceni zostali dwaj 
włoscy anarchiści Sacco i Vanzetti, którzy za na- 
pad bandycki skazani zostali w Ameryce na karę 
śmierci przed siedmiu laty i wyrok z różnych powo- 
dów dotąd nie został wykonany. Gdy ostatecznie 
sąd odrzucił podanie o rewizję procesu i naznaczył 
czas egzekucji, anarchiści całego świata poruszyli 
niebo i ziemię aby nie dopuścić do wykonania wy- 
roku. Czyniono różne zamachy dynamitowe, skła- 
dano petycje różnych znakomitości, nawet pani 
Curie Skłodowskiej. Rząd amerykański stał na sta- 
nowisku, że wyrok musi być wykonany. Wszelkie 
uleganie naciskowi z zewnątrz uwłaczaloby powadze 
Stanów Zjednoczonych. Zmobilizowano policję, któ- 
ra strzegla więzienia, zaś cały plac obstawiony był 
karabinami maszynowemi. Skazani z rezygnacją 
poddali się wyrokowi, żegnając się z obecnemi do- 
zorcami. Obydwaj zabici zostali na fotelu elekrycz- 
nym, którego napięcie było ód 1800 do 2000 wolt. 
Zwłoki obu zabitych oddane zostaną krewnym. 

6 Polscy Jezuici obejmują pierwszą polską pre- 
fekturę Apostolską. Dnia 14 ub. m. utworzył Oj- 
ciec św. nową prefekturę Apostolską w Afryce Cen- 
tralnej pod nazwą „Brohen Hill” i oddał ją polskim 
Jezuitom. Do nowej prefektury należy północna część 
dystryktu Rhodesia, część Angoli i część Nyassy. 
Jest to na świecie pierwsza prefektura powierzona 
Polakom. 

6 Głos sumienia niemieckiej młodzieży. Niezwy- 
kle ciekawy artykuł, jaki ukazał się w czasopiśmie 
„Grosdeutsche Jugend”, wychodzącem w Pederbor- 
nie. Są to wrażenia z wizyty w Polsce (von einer 
Polenfahrt). 
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„O Polakach piszą gazety w ostatnich czasach 
bardzo wiele. Wiceminister Flergt wygłosił nawet 
wielką antypolską mowę, a prasa prawicowa wyzy- 
skała tę sposobność do naganki przeciwko Polakom. 
Jeżeli się to widzi i słyszy, natenczas wiemy, że 
przyszłą wojną naszą jest wojna przeciwko Polsce. 
Na to wskazują także fortyfikacje zakładane na 
wschodzie. 

„Naród niemiecki przygotowuje się dziś tak 
samo na rzeź, jak w roku 1914. 

„Byliśmy z małą grupą w tygodniu po Wiel- 
kiejnocy w Warszawie. Przez grzeczność polskich 


przyjaciół udało nam się zetknąć z różnemi kołami 
polskiego narodu, z ludem roboczym, z uczonymi, 
z mężczyznami i niewiastami, z politykami aż do 


ministrów, z duchowieństwem świeckiem i zakonnem, 

„Wrażenie, które u nas pozostało, jest, że my 
narodu polskiego wcale nie znamy, że nas prasa, 
także katolicka, przeważnie zupełnie mylnie obja- 
„śniała. Nie znamy narodu, nie znamy także jego 
historji. Gdybyśmy naród i jego historję znali, na- 
tenczas wiedzielibyśmy o tem, że nie mamy prawa 
do gniewu na Polaków. 

„Wiedzielibyśmy o tem, że jeszcze mamy do 
naprawienia wiele niesprawiedliwości wyrządzonej 
Polakom przez królów pruskich, $ 

„Jeżeli się o tem wie, że już dawno przed re- 
wolucją, szlachta polska i duchowieństwo polskie 
zrżekli się dobrowolnie swych przywilejów (Konsty- 
tucja 5-go Maja), natenczas zrozumieć- można, z ja- 
kiego powodu naród ten ma tylu nieprzebłaganych 
wrogów. Zrozumieć można także, dlaczego naród 
taki zginąć nie mógł”. 


Jak można zatruć się mięsem? 


Spożycie mięsa może nieraz stać się przyczy- 
ną ciężkiej choroby, a nawe: i śmierci wskutek za- 
trucia, co może być spowodowane różnemi przy- 
czynami, 

Przedewszystkiem szkodliwe mięso może po- 
chodzić od zwierzęcia chorego i zawierać w sobie 
zarazki chorobotwórcze, o czem niełatwo się prze- 
konać, gdyż zarazki te są bardzo małe, gołem okiem 
niewidzialne, a dostrzeżone być mogą tylko przez 
lekarzy zapomocą mikroskopu. 

Gdy takie mięso dostanie się do sklepu i leży 
u rzeźnika czas dłuższy zwłaszcza w porze ciepłej, 
wtedy zarazki nadzwyczaj szybko w nim się roz- 
mnażają, tembardziej jeżeli mięso jest posiekane. 
Spożycie takiego mięsa sprowadzi ciężką chorobę 
żołądkową. 

Nietylko mięso chorych zwierząt może być 
przyczyną zatrucia, lecz także i mięso, pochodzące 
od sztuk zdrowych w pewnych warunkach również 
moze się okazać nawet bardzo szkodliwem. Bywa 
to wtedy, gdy naprzykład osoba zajmująca się przy- 
rządzaniem mięsa jest chora; oprócz tego mięso 
może być zarażone za pośrednictwem myszy i szczu: 
rów, znajdujących się zwykle na rzeźniach, a także 
i przez muchy, które siadają na różnych nieczysto- 
ściach i padlinach, Wreszcie woda, którą używa 
się do płókania mięsa jak również i lód, na którym 
je kładą, mogą być pełne zarazków chorobotwór- 
czych. 

Tak samo jak mięsem również można się za- 
truć i rybami; następstwem tego może być katar żo- 
lądka i kiszek, tyfus lub nawet cholera. Drugą przy- 
czyną, wywołującą zatrucie mięsem jest spożycie 
mięsa zgniłego, co bywa dosyć rzadko, ponieważ 
sam zapach takiego mięsa odrazu od niego odstręcza. 

Mięso zepsute jest szkodliwem nawet i po 
ugotowaniu, ponieważ trucizny, które są wytworzone 


przez gnicie, przez gotowanie nie dają się zniszczyć. 

Trzecią przyczyną zatrucia może być jad wę- 
dlinowy. 

Choroba «występuje po zjedzeniu zepsutych 
wędlin zwłaszcza siekanych jak serdelków, kiełbasy, 
salcesonów; były też wypadki zatrucia wędzoną na 
surowo szynką lub wędzonemi rybami. 

Zarazek, powodujący zatrucie jadem wędlino- 
wym, rozmnaża sie i rozwija bez dostępu powietrza 
i tylko na ciałach nieżyjących, dlatego też nie mo- 
że on wywołać żadnej zakaźnej choroby po prze- 
dostaniu się do organizmu człowieka, jednakże wy- 
wołuje bardzo ciężkie cierpienia, niekiedy kończą 
ce się śmiercią (około 250/0). Był stwierdzony wy- 
padek zachorowania 50 osób po spożyciu wędzonej 
szynki, która pochodziła od zupelnie zdrowej sztuki, 
lecz była zbyt blada i miękka, a zapach miała nie. 
zwykły. 

W celu przekonania się, w jaki sposób rea- 
gują zwierzęta na zatrucie jadem wędlinowym czy- 
nione były doświadczenia, a mianowicie przygoto- 
wywano odpowiedni wyciąg z mięsa zepsutego i za- 
szczepiano go królikom i małpom; okazało się, że 
i zwierzęta tak samo chorowały i zdychały. 


Jak uchronić się od zatrucia? 


Przedewszystkiem należy jadać mięso tylko 
bezwarunkowo świeże, nie używać mięsa od sztuk 
chorych lub dorżniętych, nie używać wędlin nie- 
pewnych; następnie nie należy jadać na surowo wę- 
dlin wędzonych, szczególniej gdy mają wygląd po- 
dejrzany; wędliny niepewne należy spożywać po 
ugotowaniu. 

Wreszcie trzeba wystrzegać się i pod żadnym 
pozorem nie używać wszelkiego mięsiwa takiego, 
które czuć zgnilizną, a także takiego, które ma za- 


„pach iłowaty i jest zbyt miękkie. 


Z. Olszański lekarz wet. 
Włocławek. 


HUMOR i SATYRA. 


Žile zrozumiany optymista. 


Lekarz: Ma pan wprawdzie nogi trochę spuch- 
nięte, alè mnie to nie niepokoi. 

Pacjent: Doskonale to rozumiem, panie dokto- 
rze, bo gdyby pan miał nogi spuchnięte, to i mnieby 
to nie niepokoiło. 


Przysługa malca. 


— Słuchaj Józiu, dostaniesz pudelko cukierków, 
jeśli mi się postarasz o pukiel włosów z siostry war- 
kocza. 

Ułakomiony malec taką obietnicą, upatrzył sto= 
sowną chwilę, kiedy już siostra zasnęła, ı Świsnął 
z komódki cały warkocz, który następnego dnia 
z wielką uciechą wręcza panu Zygmuntowi, dodając 
przytem: 

— Jak mnie pan da drugie pudelko czekola- 
dek, to jeszcze i ząbki Julci przyniosę. 


Co gorsze. 


— Moja żona gotuje doskonale, nie chce je- 
dnak słyszeć o gotowaniu. To okropnel 

— Mój kochany! Moja żona wcale 
gotować, a upiera się przy gotowinu. To 


nie umie 
gorsze! 


NE 55, 


ŁOWICZANIN 8. 


Dr. med. T. JASIOBĘDZKI 


Choroby skórne, weneryczne i nerwowe. 
Przyjmuje tylko w niedziele godz. 2—4 
i w czwartki g. 5—7, Zduńska 27. 
(W Warszawie codziennie prócz czwartków od 5—4. 
Wilcza 47 m. 25.) 3— 


Kinematograf „Eos“ 
W sobotę dnia 27-VIII tylko jedno przedstawienie 
o godzinie 7. 
W niedzielę, d. 28-VIII początek o godz. 5, 7 i 9. 


Uwiedziona 


Dramat w 10 wielkich aktach. 

W roli głównej słynna MARY PICKFORD. 
UWAGA: W sobotę d. 27-VIII tylko jedno przed- 
stawienie pocz. o godz. 7, 

Wkrótce „SYN SZEIKA* z Rudolfem Valentino. 
ZA ZO OZ ZZOZ 


Obwieszczenie. 

Dnia 31 sierpnia br. (środa) o godz. 10:ej przed 
południem odbędzie się w sali obrad Sejmiku w Ło- 
wiczu przy ul. Piotrkowskiej (gmach Starostwa) pu- 
bliczne XXXIX posiedzenie Sejmiku Powiatowego 
z następującym porządkiem obrad: 

Zagajenie 

2. Odczytanie protokulu XXXVIII-go posie- 

dzenie Sejmiku 

5. Uchwalenie regulaminów obrad: a) Sejmi- 
ku Powiatowego b) Wydziału Powiatowego c) Ko- 
misji Rewizyjnej d) Komisji Drogowej e) Komisji 
Budowy Szkół Powszechnych f) Komisji sanitarnej 
g) Komisji Opieki Społecznej h) Komisji rolnej. 

4. Wybór członków: a) Wydziału Powiatowego 
b) Komisji Rewizyjnej c) Komisji Drogowej d) Ko- 
misji Budowy Szkół Powszechnych e) Komisji Sani- 
tarnej f) Komisji Opieki Społecznej g) Komisji Rol- 
nej h) Komisji Publicznych Ludowych Szkół Po- 
wszechnych trzech delegatów, (z których jeden co- 
najmniej musi być Członkiem Sejmiku) 

. Delegowanie członków Sejmiku Powiato- 
wego w skład: a) Rady Szkolnej Okręgowej (trzech 
członków i jednego zastępcy; przynajmniej jeden de- 
legat musi być członkiem Sejmiku) b) 1óznych Ko- 
misji przy Starostwie. 

6. Uchwalenie zasiłku 5.000 zł. na urządzenie 

pokazu rolniczego w Łowiczu. 

7. Akcepiowanie uchwał Wydziału Powiato- 

wego w sprawie środków lokomocji. 

8. Wolne wnioski. 

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Starosta: Malanowski, 


Gospodyni=kueharka 


potrzebna od zaraz. 


Wiadomość w restauracji „Łowiczanka” 
ny 8 do 10 rano. 


od godzi- 


Ogłoszenie. 

Starostwo Łowickie podaje do wiadomości, że 

w dniu 50 sierpnia 1927 r. o godzinie 10-tej rano 
na podwórzu Starostwa odbędzie się sprzedaż z li- 
cytacji mebli i naczyń kuchennyc mianowicie: 
stołów, szaf, krzeseł, foteli, rondli m anych, umy- 
walni, łóżek żelaznych i t. p. sprzętó 


Minirzyltnyi Wiadysławowi skradziono dowód oso- 
Diólczykowi bisty wydany przez władzę niemiecką 

okupacyjną w Łowiczu, wezwanie mobilizacyjne wy- 
G dane przez P. K. U. w Łowiczu i [80 zł gotówką. 


Redaktor Edward Nowakowski. 


Druk K. Rybackiego w Łowiczu. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Sądzie Okręgowym w War- 
szawie, na powiat Łowiecki Leon Czarnecki, za- 
mieszkały w Łowiczu przy ul. Podrzecznej 
Ne 18, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. 
podaje do wiadomości publicznej, że w dniu 9 
września 1927 r. 0 godz. 10 rano w Łowiczu 
przy ulicy Podrzecznej 28 odbędzie się licy- 
taceja ruchomości należących do Ignacego Sta- 
chórskiego składających się. z autobusa firmy 
„Ford“ oszacowanych do licytacji na sumę 
750 zł. 

Spis i szacunek rzeczy przejrzane być mo- 
gą w dniu licytacji, 

Łowicz, dnia 16 sierpnia 1927 r. 

Komornik L. Czarnecki. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Sądzie Okręgowym w War- 
szawie, na powiat Łowicki Leon Czarnecki, za- 
mieszkały w Łowiczu przy ul. Podrzecznej 
Nr. 18, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. 
podaje do wiadomości publicznej, że w dniu 22 
września 1926 r. o godz. 10 rano we wsi Bo- 
cheń, gminy Dąbkowiee odbędzie się licytacja 
ruchomości należących do Wincentego Rybusa 
składających się ze zboża i inwentarza żywego: 
oszacowanych do licytacji na sumę 659 zł 

Spis i szacunek rzeczy przejrzane być mo- 
gą w dniu licytacji. 

Łowicz, dnia 25 sierpnia 1927 r. 

Komornik L. Czarnecki. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Sądzie Okręgowym w War- 
szawie, na powiat Łowicki Leon Czarnecki, 
zamieszkaiy w Łowiczu przy ul. Podrzecznej 
Nr. 18, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. 
podaje do wiadomości publicznej, że w dniu 22 
września 1927 r. o godz. 10 rano we wsi Jani- 
nów gminy Bielawy odbędzie się licytacja ru- 
chomości należących do Jana Walczaka składa- 
jących się z inwentarza żywego oszacowanych 
do licytacji na sumę 550 zł. 

Spis i szacunek rzeczy przejrzane być mo- 
gą w dniu licytacji. 

Łowicz, dnia 25 sierpnia 1927 r. 

Komornik Z. Czarnecki. 
O TREO WZW EE e OO 


R Józefowi z Zabostowa Malego gminy Kompi- 
osia na skradziono dowód osobisty wydany przez 
Starostwo Łowickie, 

Józef z Wólki Łasieckiej zgubił 5 weksle 


5-2, 
Jelon bez daty po 500 zł. podpisane przez Józefa 
Jelonka. Weksle te niniejszem unieważnia się. 


Mosuek 


na zł. 


Borber zgubił dokument « wojskowy wydany 
przez P. K. U. w Brzezinąch i weksel 
100, IA Ć 20 
Wydawca Karol Rybacki 


